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SRKAUCHCAĄAŁEGOŚWTATĄ:
Słowa ang. i melodja: ARTUR POYSER.

Dalej naprzód bracia skauci,

Niechaj zabrzmi rażny śpiew

Otośmy tu zjednoczeni,

Z różnych krajów, z różnych stref.

Ci z północnych przyszli lodów,

Tamci z tropikalnych stron,

Ale wszystkich łączy jednej

Pieśni ton.

Przekład: OLGA MAŁKOWSKA.

Bo skautowa nić braterstwa,

Omotała cały świat,

Dzisiaj każdy skaut nam druhem,

Dzisiaj każdy skaut to brat.

Jedno prawo nas złączyło,

Jeden sztandar, jeden znak,

Jeden wódz nam wszystkim wskazał

Górny szlak.

GAWĘDA NACZELNIKA.
LATO.

Lato było obfite w zdarzenia skautowe. Nie o Wszy-
„stkiem jeszcze możecie przeczytać w „Harcmistrzu”
z powodu: powoli piszą dygnitarze harcerscy i nie
kwapią się przysyłać sprawozdania. Toteż dobrze bę-
dzie tu króciutko zebrać letni dorobek. Najpierw
kursy: Główna Kwatera spróbowała urządzić kurs
podharcmistrzów, co było możliwe dzięki ofiarności
druha Mahometa, który mu lipiec poświęcił. Z tym
kursem, w Redłowie pod Gdynią, w lipcu, połączy-
liśmy czwarty obóz związkowy, którego uczestnicy
pomagali w prowadzeniu kursu. Piąty obóz związko-
wy mieliśmy w Niedzicy koło Czorsztyna w sierpniu,
skupił on 29 druhów, w czem zastęp „Kruków*, tra-
dycyjnie złożony z księży i kleryków. Zaraz po tym
obozie odbyła się w pobliżu, koło Dworku Cisowego,
konferencja starszoharcerska, również
w obozie, prowadzonym z srogim rygorem, Simnasty-
nh zbiórkami.. Druhny miały oddzielny obóz nieda-
leko.

IL związkowy kurswychowania fizy-
cznego w Domu Wycieczkowym Ministerstwa W.
R. i O.P. nad jeziorem Serwy trwał 6 tygodni, liczył
32 uczestników, z których dwóch pomagało w instruo-
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waniu, oraz 4 fachowców-instruktorów. Byłem obec-
ny przy próbach i odniosłem wrażenie, że absolwenci
dużo skorzystali i znakomicie pomogą drużynom w
pracy,
Tamże urządzili jeszcze Hufiec Suwalski i G. K.

M., równocześnie z kursem w. f, kursże ślarski
dla młodszych druhów, a później kolonię -- kurs za-
stępowych hufca suwalskiego. W ten sposób Dom
Wycieczkowy był wykorzystany przez całe lato i to
przez większą ilość osób, niż przewidywano budu-
jąc go.

Kiedy już mowa o żeglarstwie to trzeba wspomnieć
o obozie — kursie morskim drużyn po-
znańskich, w Redłowie pod Gdynią, Poznańczycy
imponują swoją „flotą morską* z trzech żaglówek i
słynnej „Rybitwy”, która w zeszłym roku była w Ko-
penhadze, Ucieszyłem się wiadomością, że wieści ja-
kie krążyły o uszczupleniu tej floty okazały się nie-
ścisłemi.

Zagranicą.

Byliśmy na Łotwie, na Zlocie Skautów Łotwy zor-
śanizowanym na dziesięciolecie istnienia ich órgani:
zacji. Nasza drużyna reprezentacyjna, z 16 i 35 Warsz.
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D.H. doskonale się spisała pod każdym względem,
zyskując uznanie wszystkich zwiedzających obóz zlo-
towy, oraz drugie miejsce w zawodach (po Węgśrach).
Szesnastka przybyła tam już w początku lipca (zlot
zaczął się 20) i w obozie owym gościła kilku druhów
z Łotwy, Polaków i dwóch Łotyszów. 35 Warszaw-
ska, przybyła Dźwiną na tratwach z swego obozu na
terenie K. O. P. :
W II Zlocie Skautów Morskich na Węgrzech wzię-

ła udział Ursynowska Drużyna, uzyskując pierwsze
miejsce — i szereg nagród, o czem przeczytacie
później.
W Zlocie Skautów Norweskich nie wzięliśmy udzia-

łu, nie otrzymawszy zaproszenia, mimo, że jak wyja-
śniali nam na Łotwie przedstawiciele Norwegów, trzy-
krotnie zaproszenie wysłali. Byli tam jednak druho-
wie nieoficjalnie i również o wrażeniach swych obie-
cali napisać,

Danych o obozach młodzieży jeszcze nie mamy ze-
branych, śpieszcie się drużynowi i komendanci! Na
materjały te czekamy, żądają ich władze w związku
z budżetami na rok przyszły.

 

Dziesięciolecie odzyskania niepodległości.
Dziesięciolecie zjednoczenia Harcerstwa.

W listopadzie przypadają dwie wielkie rocznice, a
druga, nasza harcerska, wyprzedza pierwszą o dni
kilkanaście, zwróćcie uwagę na rozkazy w tej sprawie
i obmyślcie swój udział w uroczystościach. Wszyscy
razem czcić je będziemy wielkim zlotem przyszłorocz-
nym, na którym mamy wykazać moci zwartość naszą
i nasz dorobek, którym zarazem musimy uderzyć w
społeczeństwo i w młodzież, aby pozyskać lepsze wa-
runki rozwoju.

Programy pracy.

Toteż na początku nowego okresu pracy obmyśla-
jąc programy i plany miejmy na uwadze Z lot i J a m-
boree, które wyzyskać trzeba dla ożywienia i pod-
niesienia życia drużyn.

Przy przeglądaniu sprawozdań z kursów i statystyk
obozowychrzuca się w oczy rozprószenie wie-
ku uczestników. Postaram się wykazać lo w
osobnym artykule, ale już teraz o tem mówię, bo to
zasadniczy błąd w organizacji, który pociąga za sobą
błędy metodyczne i ogromnie utrudnia uzyskanie na-
leżytego poziomu pracy. Bywają obozy, gdzie są
chłopcy 12-letni i młodzieńcy 18-letni dorośli dwu-
dziesto kilku letni: — jako uczestnicy! Jest to zapew-
ne obrazem tego, co jest i w drużynie. Jakżeż w tych
warunkach obmyślać wspólny program? Powiecie: w
zastępach jest większa jednolitość wieku. Dobrze: Ale
gdy już dwa zastępy wyjdą na ćwiczenia... jak ułożyć
jednakowo interesujące ćwiczenia dla 12-letnich mło-
dzików i 17-letnich wygów? Pomyślmy o tem zagad-
nieniu wszyscy i poszukajmy rozwiązania; zdaje się,
że już je nawet gdzieniegdzie znaleziono.

Chciałbym, aby każde większe środowisko przy
układaniu planu pracy na okres najbliższy znalazło
miejsce w nim na zajęcie się jakiemś środowiskiem
czy drużyną czy obszarem polskim zagranicą lubna
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pospolitą mieszkających. Najlepiej byłoby, sdyby ca-
łe Chorągwie brały pod opiekę pewne tereny i dzie-
liły tamtejsze środowiska między swoje drużyny. By-
ły już różne próby takiej pomocy, ale raczej doryw-
cze. Ja chciałbym, abyśmy się uczyli systematycznej,
wytrwałej, planowej pracy. Wskazówek udzieli G. K.
M. ale wy wszyscy, wodzowie, wykażcie zainte-
resowanie tą sprawą. Jakżeż to aktualne zwiaszcza
wobec Zlotu!

 

Pierwiastki staropolskie, starosłowiańskie, ludowe

wprowadzamy coraz obficiej w nasze harcerskie ży-
cie, nietylko obozowe. Obiecywanojuż z paru stron—
i to dawno — dać „Harcmistrzowi* artykuły z wska-
zówkami, bibljośrałją. Obiecał Pan Kożuch ciepłe
jego słowa... Mamy specjalistów od tych spraw w
Harcerstwie, cóż kiedy łatwiej wielbłądowi przejść
przez ucho igielne, jak artykułowi przez pióro har-
cerskie. Ratujemy się sami tymczasem! Oto źródła,
które dodaję do wskazanych w Poradni dla drużyno-
wych („Hm.” Nr. 4, str. 67).

Dr. Lubow Niederle, Starożytności Słowiańskie,
(2 zeszyty — tomy), Warszawa 1907, dost
tanio w antykwarniach, Praca naukowa, ciężka, za-
wiera przyczynki do historji starej słowiańszczyzny

Włodzimierz Dzwonkowski, Prahistorja ziem pol-
skich, Warszawa, Wende i S-ka, poziom podręcznika
szkoły średniej bogato ilustrowany, trochę motywów
zdobniczych.

Kazimierz Mokłowski, Sztuka ludowa w Polsce,
Lwów, H. Altenberg, 1903, 552 str. 374 ilustracyj;
mnóstwo motywów zdobniczych.
Z otchłani wieków, pismo poświęcone pradziejom

Polski, wychodzi 4 razy do roku, rocznie 2 złote,
adres: Dr. Bożena Stelmachowska, Poznań, Niegolew-
skich 16, Wiele ciekawych artykułów — ilustracje.

  

Współpraca z Główną Kwaterą,

Zawsze, a zwłaszcza w okresie wytężonej pracy
propagandowej i organizacyjnej przed Zlotami ko-
nieczna jest współpraca wszystkich haremistrzów i
podharemistrzów i wszystkich starszych harcerzy bez
stopni starszyzny — z Główną Kwaterą. Jak się za-
zdrości angielskiemu pismu „The Scouter', albo ame-
rykańskiemu „Scoutinś* tej obfitości materjałów z.
„prowincji”, z drużyn, ba, od zastępów. Czyż u nas
w drużynach nie się nie dzieje? Gdzież tam! Widzi-
my w obozach i na konkursach nawet zagranicznych,
że nieraz życie jest bogate. Dlaczego więc stamtąd
nie płyną uwagi, wnioski, sprawozdania, choćby dro-
bne przyczynki do naszej wspólnej skarbnicy, G. K
M., która dorobek jednego środowiska może uczynić
pożytecznym dla innych, a czasem i całego Z. H. P.
Zwykle dopiero w okresie Zjazdu Walnego „Twór-

czość wybucha”. Nadsyła się mnóstwo wniosków,nie-
raz nieprzemyślanych, a zwykle takich, które należa
do kompetencji Naczelnictwa,lub co najwyżej Naczel-
nej Rady. Czy nie lepiej odrazu, na gorącym uczynku,
chwytać doświadczenia, notować je w „Faremistrzu”,
omawiać, propagować?!

 

 

 terenach międzyskautowych. Na początku y
od Harcerstwa na tym terenie,jeśli to się uda, mogli-
byśmy wogóle dopomóc w pracy kulturalnej, w ochro
nie przeciw wynarodowieniu Polaków poza Rzeczy-
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O zlotach, uroczystościach Chorągwi, Hufców,
Drużyn zawiadamiajcie władze harcerskie dosta-
tecznie wcześnie.

Nr 9—10
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O PRZYSZŁOŚĆ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W HARCERSTWIE.

Rozmach, z jakim instytucje państwowe, kluby i
stowarzyszenia cywilne, szkoła i armja potraktowały
sprawę Wychowania Fizycznego — nie może ujść
uwadze tych, którzy cokolwiek myślą o regeneracji
fizycznej społeczeństwa polskiego. Posiadamy Urząd
ychowania Fizycznego, który wziął na siebie lwią

część pracy, jaka w państwach zagranicznych nawet
Spoczywa na barkach społeczeństwa, a doznaje je-
dynie poparcia od czynników państwowych. Za przy-
kładem czynników ministerjalnych szereś organizacyj
o typie nieokreślonym, o programie pracy nieskry-
stalizowanym potraktowało akcję rządu za punkt
zwrotny w całej swej pracy programowej. Stowarzy-

szenia o typie ideowo - społecznym stały się placów-
kami kultury cielesnej. Miast wegetacji i anemii or-
ganizacyjnej — są stowarzyszeniai związki, które bez
żenady, bez dni zwłoki wprowadziły u siebie wycho-
wanie fizyczne, nietylko jako jeden z szeregu postu-
latów ale jako punkt zasadniczy dalszej swej pracy.
Organizacje te poszły z prądem czasu i znajdą się na
liście tych, które sprawy nie zaspały. Rzućmy okiem
na naszą pracę, a zobaczymy,iż wszystkich możliwo-
ści nie wyczerpaliśmy: idziemy rozmachem organiza-
cyjnym, siłą wypróbowanych metod, tradycyj i ogniem
zapału, jaki ożywia nasze szeregi harcerskie!

W programach naszych prób, sprawności, rapor-
tów, książeczek służbowych, pełno punktów dotyczą-
cych W. Fiz, Do zrealizowania postulatów W, Fiz.
w Harcerstwie — trzeba ruchu! Poprzez ruch — idzie
praca nad kulturą cielesną. Żadne teoretyczne roz-
ważania, najbardziej „naukowe” elaboraty, „komi-
sje” i „wydziały” sprawy z miejsca nie ruszą,o ile
od samych komórek organizacyjnych nie wionie duch
twórczej pracy. Ruch jest czynnikiem kształtującym,
a wychowanie cielesne posługuje się takim bogac-
twem form, ruchu, iż doprawdy nietrudno wybrać
najodpowiedniejsze i wykorzystać je dla rozwoju or-
ganizmu. Zamiast „słabych* punktów w programie
zbiórki z-pu, zamiast przykuwania chłopców do ławy
w izbie d-ny, — poświęćmy część zbiórki na W. F. i
P. W. Ze względów organizacyjnych pracy — lepiej
ustalić pewne działy sportu, najbardziej d-nie odpo-
wiadające, — poświęcić określoną ilość zbiórek w
miesiącu specjalnie na obrane dzidziny sportu. Je-
żeli problem gimnastyki w drużynach szkolnych
zwłaszczanie jest tak piekący, to w drużynach rekru-
tujących się spośród elementu pracującego zawodo-
wo —jest to zagadnienie pierwszorzędnego znacze-
nia. Brak instruktora fachowego — utrudnia mocno
systematyczną pracę w d-nie, uniemożliwia prawie
prowadzenie gimnastyki (d-ny pozaszkolne!), ale nie
„podcina” jeszcze zupełnie dróg do sportów. Właśnie
zamało w naszych drużynach sportów, zamało gier —
zamało ruchu! Obecnie już nie potrzebujemy zabie-
ać z trudem o instruktora W. F. Bądźmy pierwsi
tam, skąd można czerpać pomoc, wskazówki, in-
struktora. Jako instytucja trafiajmy tam zawsze zor-
ganizowani, a przyjąwszy pewne zobowiązania co do
terminów i rodzaju sportu, — bądźmy systematyczni
i wytrwali. Zagadnienie wszechstronności w sportach
nie da się rozwiązać zupełnie w ramach pracy d-ny,
boć musimy się liczyć z wiekiem fizjologicznymchło-
pców i czasem, to też każda drużyna winna obrać

sobie jedną taką gałęź sportu, by była ona dostępna
dla większości chłopców. Starsi druhowie będą za-
chęcani udziałem w zawodach do osiągania w niej
już „klasy”, młodsi — dążyć będą do tytułu „junior-
a" — gros chłopców — tworzyć będzie właściwa

kuźnia pracy cielesnej, wreszcie najmłodsi czerpac
będą radość z rezultatów i sukcesów d-ny w zawo-
dach, konkursach, z tężyzny starszych druhów. Będzie
to drużyna o określonej fizjognomji sportowej. Druży-
ny angielskie są nawskroś sportowe, boć i takiemjest
społeczeństwo angielskie. Szereś olimpjad wykazał,
iż „synowie Albionu" — aczkolwiek nie gubią się w
teoretycznych zagadnieniach dotyczących takiego lub
innnego kierunku w wyborze systemów gimnastycz-
nych, —osiągają czołowe wyniki — dzięki usporto-
wieniu społeczeństwa. Wiemy jaką rolę w życiu An-
glików odgrywa organizacja Baden - Powellowska.
Przez dobre postawienie W, F, — usiebie -— zdzia-
lamy w dobie ogólnego zaabsorbowania opinii spo-
łecznej zagadnieniami F. bardzo dużo. Musimy
się wykazać konkretną pracą. Nasze rubryki kart
sprawności świecące pustkami, świadczą najwymow-
niej o tem, że nie przywiązujemy dostatecznego zna-
czenia do poznania naszych walorów cielesnych. Z
doświadczenia i obserwacji wiem, iż początkujący na-
wet adept sportu zna doskonale pierwsze swoje „re-
kordy” życiowe.
Najlepszym rekordem dla tych, którzy lat zawodni-

ka jeszcze nie osiągnęli, będzie notowanie pierw-
szych wyczynów w rubrykach karty sprawn.i dalszej
poprawy popartej systematyczną pracą.

 

Pod kątem uzdolnień cielesnych, fizjologicznychi
dyspozycyj psychomotorycznych mamy niewątpliwie
najlepszy materjał spośród wielu stowarzyszeń o ty-
pie ideowo - społecznym; nie umiemy jednak dosta-
tecznie walorów naszych druhów wykorzystać. W
szpaltach dzienników ukazują się na arenie życia
sportowego zawodnicy pierwszej klasy o nazwiskach,
które mało pozornie z historją drużyn harc. są zwią-
zane. Krzyż harcerski nierzadko połyskujący na ubra-
niu cywilnem, „sentyment'* okazany dla harcerstwa
są punktem zaczepnym do wydobycia szczegółów
biograficznych danego zawodnika, a wówczas okaże
się, iż wyszli ci ludzie z szarej drużyny harcerskiej, na
harcach pierwsze swe wyczyny osiągając. Pierwsze
szczeble w Harcerstwie — sukcesy w barwach za-
wodnika klubowego, — to symptom obecnych sto-
sunków w dziedzinie W. F. u nas. Miast „sentymen-
tu” — możemy mieć instruktorów w. £. o konstytucji
harcerskiej, — musimy jednak stworzyć ramy orga-
nizacyjne i warunki pracy umożliwiające z jednej
strony osiąganie „formy”i wyników tym, którzy chcą
przysporzyć sportowi polskiemu — dzielnych repre-
zentantów, a z drugiej — nie obcą im będzie praca
w d-nie, z-pie — jakoż start w zawodach i zlotach
chorąświanych. Przez podniesienie kultury cielesnej
w d-nie stworzymy atmosferę, która nie pozwoli na
„odlot* — do klubów wybijających się zawodników
Stwórzmy opinję dla sprawy tej przychylną, ściągnij-
my d-ny na zawodyi rozgrywki nietylko harcerskie,
wzniećmy zainteresowanie przez organizowanie za-
wodów, kursów, popisów — bądźmy ruchliwii czyn-
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ni a pomocyi poparcia instniejących komórek orśani-
zacyjnych P. U. W. F. napewno zaznamy.
Na tle tych rozważań wyłania się kwestja Farc.

klubów sport. Zamało zainteresowania drużyn, huf-
ców, chorągwi — pracami klubu harcerskiego, od-
wrotnie — apatja i anemja H. K. S. na sprawy W. F.
w chorąświach. To obraz przyry, panujących u nas
stosunków, obraz, wymagający szybkiej zmiany. Nie-
ustalona fizjośnomja H. K. Ś-ów, z drugiej strony

   

MIKOŁAJ SKIBA.

ZAKAZ ALKOHOLU W
Q zakazie sprzedaży i wyrobu napojow alkoholo-

wych w Ameryce czyli o t. zw. prohibicji dużo się
u nas mówi i pisze. O prohibicji rozmawiają panowie
siędzący przy piętnastym kułlu; szynkarze namiętnie

iej dyskutują na swoich zjazdach i zebraniach;
w prasie codziennej raz po raz pojawiają się notatki
o amerykańskim zakazie, a szczególniejszą uwagę
poświęcają prohibicji browarnicy, pisząc o niej pra-
wie w każdym numerze sweśo organu.

Z tych wszystkich rozmów, dyskusyj, notatek i ar
tykułów dziennikarskich wynika zawsze jedno: że
prohibicja amerykańska nic nie warta, tamludzie
piją i upijaja się jak dawniej, a nawet jeszcze więcej,
„ wreszcie, że prohibicja doprowadza Amerykę do
olbrzymich strat materjalnych, a przekonanie o tej
bezwartościowej prohibicji coraz głębiej przenika do
umysłów naszego społeczeństwa.
Mało kto stara się szukać prawdy, chociaż z

łatwością swym własnym zdrowym rozumem nio +
odkryć. Jeżeli w Ameryce ludzie piją napoje alkoho-
lowe przemycane lub fabrykowane pokątnie, to chy-
ba ten nadmiernie drogi alkohol pić i upijać się trud-
niejjest obecnie, niż wtedy, gdy na każdemskrzyżo-
waniu się ulic były cztery wyszynki, dające każdemu
przechodniowi łatwą sposobność wstąpienia „na je-
den kieliszek”.
Poza tem rozumowaniem mamyjeszcze cyłry, któ-

re wykazują całą prawdę o wartości amerykanskiej
prohibicji.

Prohibicja amerykańska nie przyszła nagle, ale
rozwijała się stopniowo z lokalnych
zakazów w poszczególnych gminach,
okręgach i stanach Ameryki Północ-
nej. Z tego okresu tworzenia się pro-
hibicjj mamy dużo o jej korzyściach
mówiące zestawienie ze stanu Illinois
(Tab. 1.). Obok powiatów zupełnie już
„suchych”* były też inne, gdzie na
100,000 ludności przypadała mniejsza,
lub większa ilość szynków. Równo-
cześnie ze zmniejszaniem się ilości
miejsc sprzedaży alkoholu zmniejszała
się ilość przestępstw i chorych umy-
słowo, a zwiększał się procent dzieci,
uczęszczających do szkoły, czyli
zwiększała się oświata.

Zmniejszenie się przestępczości jest
najwyraźniejszym objawem poprawy
stosunków na skutek zakazu alko-
holu, co wybitnie zaznaczyło się od
czasu wprowadzenia prawa prohibi-
cyj we wszystkich stanach Ame-
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brak nici organizacyjnej między temi wyspami spor-
tu harcerskiego — to zadania dni bieżących dla no-
wo restytuowanego w pracy Wydziału Wych. Fiz. w
G. K. M.

Należy mieć jednak nadzieję, iż przy pracy Wy-
działu W. F., pójdzie praca w d-nach żywszym tem-
pem, a wówczas sport harcerski będzie ilościowoi ja-
kościowo potężny.

Zwinny Tur.

AMERYCE I W POLSCE.
Sędzia Gemmil z Chicago na podstawie

ystyk więziennych w różnych stanach stwier-
dził, że od czasu prohibicji 20%, więzień w Stanach
Zjednoczonych zamknięto z powodu braku mieszkań-
ców, a w pozostałych więzieniach ilosć więźniów
zmniejszyła się o 15 —80%.

Tab I. Prohibicja w Stanie Illinois.

Na 100.060 ludności wypadało 7

 

 

Dzieci
Szyń- Areszło- Więź w do- „czata,
ków wanych ni

   Oblą- R
kanych mach 'eepiqo

Poprawy koty

1) Grupa 6 powiatów 0, 192 31 189 13 82

  
PARSESOWE 46 206 33 203 20 98

9 e EUR m 143 (347 47 218 |27 |72

3 AR228 3, 392 443 60 250 28 66

SMONIOSAE 428 447 64 255 20 36

p:
 

Cyfry skrzętnie zebrane w Ameryce przez Martę
Kiippersbusch wykazują jeszcze inne liczne korzyści
z prohibicji, które wyraźnie ujawniły się już po dwu
latach od wprowadzenia zakazu.
Używanie napojów alkoholowych, trudnych do na-

bycia istotnie się zmniejszyło, a najlepszą miarą tego
jest zmniejszenie się wypadków śmier-
ci z powodu zatrucia alkoholem
(Ryc. 1).
Dalszym ważnym szczegółem jest

podniesienie się zdrowotności, a prze-
dewszystkiem spadek umieralności
z powodu gruźlicy, choroby, która
z szczególnem upodobaniem nawiedza
ludzi, używających alkoholu. Wystar-
czy spojrzeć na wykres (Ryc. 2) aby
się przekonać jak korzystnie oddzia-
łała pod tym względem prohibicja.
Ponad wszystkie jednak korzyści

wybija się wzrost powszechnego do-
brobytu, niewątpliwie uwarunkowany
trzeźwością. Cały obszar winnie i pól
uprawnych,których zbiory gniły przed-
tem w browarach i gorzelniach służy
obecnie do produkowania obfitości
pożywienia. Browary i fabryki wódek
przeistoczyły się na wytwórnie arty-
kułów pożytecznych, zatrudniając u
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siebie znacznie większą ilość robotni-
ków niż dawniej; wyszynki zamieniły
się na sklepy, sprzedające przedmioty
pierwszej potrzeby, kupowane przez
tych, którzy przedtem, wydając pienią-
dze na alkohol, obywali się bez koszul,
butów, ubrań i najniezbędniejszych
urządzeń domowych,

Najdoskonalszym wyrazem wzrostu
powszechnego dobrobytu na skutek
prohibicji jest zniknięcie w Ameryce
„linji chlebowej". Był to długi szereg
ludzi głodnych, wyniszczonych nędzą,
którzy powoli, krok za krokiem prze-
suwali się chodnikiem ulicy przed
drzwiami towarzystwa dobroczynnego,
by odebrać stamtąd kęs chleba i gar-
nek mleka, jako jedyne całodzienne
pożywienie. Już wdwa lata po zapro-
wadzeniu prohibicji znikła ta ponura
„linja chlebowa". Brakło ubogich. To-
warzystwa dobroczynne które się nimi
opiekowały zlikwidowały swoje zakła-
dy, bo niema komu dawać jałmużny. Lecz poco
nam szukać dobrodziejstw prohibicji aż za oceanem?

   

 

  

Polska ma pod tym względem swoje własne do-
świadczenia, bo przez kilka lat, od sierpnia 1914 ro-
ku, na największejjej przestrzeni istniał dobrze dopil-
nowywany, bezwzględny zakaz sprzedaży napojów
alkoholowych, wprowadzony przez rząd rosyjski
Trzeba stwierdzić, że pomimo tego surowego zakazu
byli ludzie, którzy umieli dla siebie znaleźć wódkę,
lub inne napoje upajające, pili i upijali się, bo gdy
nałogowy pijak całą swą przemyślność, trud całego
dnia i ostatni grosz poświęci na zdobycie alkoholu, to
przy największych przeszkodach i niebezpieczeń-
stwach truciznę dla siebie znajdzie. Jeśli tedy w tych
latach można było mówić o używaniu alkoholu, to
było ono jednak wyjątkowe, a nie powszechne.

W jak wysokim stopniu zakaz stał się błogosła-
wiony najlepiej wykazują cyfry Warszawskiego Pogo-
towia Ratunkowego. (Ryc. 3).

Pogotowie Ratunkowe udziela pomocy bardzo cięż-
ko, niebezpiecznie dla życia zatrutym alkoholem.

Na wykresie linjaI
; FIU NIZROZPRAWY | wskazuje 917 groź-

- NOZOWE GAMUBOJCYZ
nych dla życia wy-
padków zatrucia al-

WPOGOTOWU RATLNAOWEH_ W WARSZAWIE
koholem w roku
1913. W  następ-
nych latach ilość
ich systematycznie
się zmniejsza, aż
wreszcie w roku
1918 spada do 35
wypadków.

Jeśli linja I
stwierdza zdawna
znaną prawdę, że

gdy ludzie piją,
nieuniknienie mu-
szą się upijać, to
linja II mówi nam

     
rzecz ważniejszą,

Ryc. 3. Pijani, a mianowicie, że
rozprawy nożowe, samobójcy. im mniej ludzie

HARCMISTRZ

ALKOHOL A GRUZLICA
SMIERTELNOSCwa BRUZLICE,
PURI

Ryc. 7. Alkohol a gruźlica
w Nowym Jorku.

137

piją, chociażby to wypływało nie
z ich dobrej woli, ale z zakazu, tem
mniej popełniają zbrodni. Linia Il, ozna-
czająca rozprawy nożowe i inne zbro-
dnicze uszkodzenia ciała, do których
wzywano Pogotowie Ratunkowe,biegnie
przez cały czas z zadziwiającą równole-
głością przy linji pijaństwa. Taką samą
równoległość ma linja Ill-wyznaczająca
ilość zamachów samobójczych, wybitnie
zmniejszających się liczebnie w latach
mniejszego spożycia napojów alkoho-
lowych.

Korzystny wpływ zakazu ujmuje ze-
stawienie Min. Zdrowia Publicznego
z roku 1920, dotyczące alkoholowych
chorób umysłowych. (Ryc. 4), które
doskonale dopełnia statystykę Pogoto-
wia Ratunkowego.
Z zestawienia tego widzimy, że pro-

hibicja obowiązująca przejściowo na
ziemiach polskich doprowadziłanietylko
do zmniejszenia się plagi pijaństwa,-

czego nie mogły dokonać żadne inne systemy, stoso-

wane przez wieki, — opanowała zbrodniczość iw

najcięższych, pełnych trosk, trudów i rozpaczy cza-

sach wojennych dała ludziom więcej otuchy do życia,

ale także opróżniła domy obłąkanych.

 

Tab IL Spożycie mięsa, jaj, mąki, owoców, jarzyn

itp. w kilogramach, spożycie napojów alkoholo-

wych w iłościach na głowę mieszkańca we Lwowie.
 II półro-

cze po-Jowazja 6,B
Rok 1910 19it 1912 1913 wyją „wrót|

Ę ków

Artykuły spożywcze 3377 351 3397 3523 3766 1936

Nopoje alkoholowe 92:04 8476 8054 75:37 466 3460    
Podobnie jak w Ameryce, tak też i w Polsce zakaz

alkoholu podnosi powszechny dobrobyt. Dowodzi te-

go zestawienie Naake - Nakęskiego, który bardzo

szczegółowo obliczył
spożycie we Lwowie
mięsa,jaj, tłuszczu, mąki,

owoców i innych arty! -woiREiA TARASWIENeeor
kułów oraz napojów al- pe
koholowych za szereg
lat przed wojną i po
wojnie. Na tab. IL mamy
te dane od roku 1910.
Widzimy z nich rzecz

ciekawą. Najwyższemu
spożyciu napojów alko-
holowych w 1910 przed-
wojennym, normalnym
roku aprowizacyjnym
odpowiada najgorsze od-
żywianie się ludności,
gdy przeciwnie w cza-
sie inwazji rosyjskiej,
w roku biedy, odcięcia
licznych rodzin od ich
żywicieli ludność Lwowa

FSYCHOŻY ALKOHOLOWE"

     

Ryc. 4. Psychozy alkoholowe.
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odżywiała się lepiej niż kiedykolwiek przed wojną.
Faktu tego nie można tłumaczyć tem, że „Moskale na-
wieźli do Lwowa mnóstwo jedzenia”, bo w normalnych
latach przedwojennychtakże nikt nie kupował mięsa lub
masła na pasku, ale przed każdym stała nieograni-
czona łatwość nabycia tych artykułów spożywczych.
Fakt ten zależał niewątpliwie od prawie zupełnego
w porównaniu do roku 1910 zaniechania używania
napojów alkoholowych. Zamiast 92.04 spożycie napo-
jów alkoholowych na głowę mieszkańca wynosiło
tylko 4.66 L., to znaczy pili tylko notoryczni pijacy,
lub ludzie bardzo zamożni, którzy mogli sobie po-
zwolić na kupowanie za drogie pieniądze potajemnie
sprzedawaneśo alkoholu. Ogół ludności nie pijąc
obracał pieniądze na lepsze pożywienie.

Dalsze rozwielmożnianie się alkoholu czy też za-
kaz publicznego zatruwania ludności nie może być
dla Polski zagadnieniem obojętnem. Jeżeliby prohi-
bicja nie przyniosła nic więcej jak tylko podniesienie
dobrobytu, to już aż nadto dosyć, by warto było całą
siłą podjąć o nią walkę. Skoro zamożna Ameryka
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odczuła przez prohibicję wzmożenie się dobrobytu,
to ileż więcej zakaz alkoholu dać może przysłowiowo
biednej Polsce!
Toć przecież jednorocznym tylko wydatkiem na

krajową wódkę i piwo, wyrażającym się w 160 waśo-
nach złotówek możnaby całą Polskę odbudować.
Wszystkim bez wyjątku możnaby dać pracę, wszyst-
kich możnaby wyżywić i przyodziać, bezdomnych,
kryjących się dzisiaj w norach podziemnych pod wo-
jennymijeszcze gruzami domów możnaby wyprowa-
dzić na światło i słońce, nędzę i rozpacz tysięcy ro-
dzin pijaków złagodzić, Na miejscu swarów, niezado-
woleń, zawiści i zbrodni mógłby zapanować Pokój
Boży. Możnaby Polskę podnieść, uszczęśliwić; mo-
żnaby nią świat zadziwić, gdyby każdy Polak dobrej
woli, a przedewszystkiem każdy Harcerz Polski ze-
chciał zrozumieć dla jak wielkich celów trzeba nie
tylko samemu nie pić, ale każdej chwili pamiętać
o pracy nad utrzeźwieniem narodu, jako o najwyższej
wartości dobrym uczynku dla Polski,

ROZWIĄZANIE SKAUTÓW KATOLICKICH WE WŁOSZECH.
W pięknej linji rozwoju skautingu we wszystkich

prawie krajach świata została zrobiona wyrwa. Dwie
b. ładnie rozwijające się organizacje skautowe we
Włoszech przestały istnieć,
Jeden z naszych haremistrzów doskonale obeznany

z sytuacją we Włoszechii znający doskonale tamntej-
sze organizacje, a szczególnie skauting katolicki tak
nam o tem pisze:

Chcąc zrozumieć jak mogło dojść do zniknięcia
kwitnących organizacyj, trzeba sobie uprzytomnić, że
skautinś$ katolicki*) powstał we Włoszech przeciwia-
jąc się „Corpo Nazionale" organizacji skautowej
wspieranej przez ówczesny rząd masoński, a zbudo-
wanej na ideologji indyferentyzmu religijnego. Pod
względem politycznym starszyzna Associazione Scou-
tistica Cattolica Italiana naturalnym biegiem rzeczy
uważała przeważnie za swoją t. zw. Partito Popolare,
jedyną naówczas partję, która otwarcie znak katoli-
cyzmu niosła przed sobą.

Mussolini, doszedłszy do nieograniczonej władzy,
rozwiązał jako swoich przeciwników tak partje li-
beralno masońskie jak i Partito Popolare.
Nie przeciwdziałał temu Ojciec Święty, ale nawet

rozkazał ks. Sturzo, wodzowi partji katolickiej wyco-
fać się z polityki, wobec zapewnień faszyzmu,iż ka-
tolickie zasady bierze sobie za fundament. Rozpoczę-
ło się wszystko bardzo pięknie. Krzyż wrócił z wielką
pompą na wieżę Kapitolu i do szkół. Miała wreszcie
nastąpić zgoda i harmonja między Kościołem a pań-
stwem, ku czemu rozpoczęto już nieoficjalne pertrak-
tacje w kwestji watykańskiej.
Lecz tu nastąpiło pierwsze rozczarowanie. Na

pierwszych krokach sprawa się urwała i nastąpiło
milczenie. Poprostu jedna strona chciała wiele wziąc,
a nic wzamian nie dać. Mussolini byłby się chętnie
posłużył moralną siłą krucjaty jako narzędziem do
wzmocnienia swojej wewnętrzneji międzynarodowej
potęgi, wprzęgając ją do rydwanu swojej polityki,

 

*) Corpo Nazionale odrazu przyłączyło się do organizacji fa-
towskich.
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Więc gdy Papież zażądał zwrotu choć kawałka za-
ranej własności kościelnej i zaśwarantowania swej

suwerenności prawem międzynarodowem, druga stro-
na w żaden sposób na to zgodzić się nie chciała, bo
było przeciw jej intencji umocnienie niezależnej od
siebie władzy w państwie włoskiem.
W tem właśnie okazał dzisiejszy Papież Pius XI

swoją wielkość charakteru, że mimo iż sam był za-
wsze patrjotą włoskim, i swoje panowanie rozpoczął
błogosławieństwem na placu św. Piotra na znak ch
ci pojednania, a później wyraźnie sprzyjał Mussol
niemu w jego usiłowaniach uporządkowania kraju,
w kwestji zasadniczej gdy chodziło o zachowanie bez-
stronnościi niezależności rządów kościoła powszech-
nego, oparł się wszechwładnemu dyktatorowi, biorąc
konsekwencje tego kroku na siebie. Chodziło tu tak-
że nietylko o dobra materjalne, które sobie w r. 1871
przywłaszczyło państwo włoskie mimo, że się na nie
składał cały świat katolicki, np. pałac kwirynalski,
siedziba obecneśo króla włoskiego, który zbudowany
został po większej cześci za pieniądze polskiei hisz-
pańskie, ale o fałszywą doktrynę jaką sobie łaszyzm
skonstruował co do stosunku państwa do jednostki,
co wykazuje Osservatore Romano z dn. 17.9.1927,
przeciwstawiając naukę katolicką zawarta w ency-
klice „Immortale Dei* Leona XIII z dn. 1.11.1885 r.

I tu tłumaczy się ideologja faszyzmuz jego ewolucji.
Faszyzm powstał jako reakcja przeciw międzynaro-
dówce nie uznającej państwa narodowego. Mussolini
zaapelował znów do patrjotyzmu włoskiego, państwu
przywrócił autorytet i władzę osłabłą w Smal
rewolucyjnej na nowo umocnił, Ale ponieważ grała
tu rolę nietylko bezinteresowna miłość ojczyzny, lecz
i miłość własna człowieka żądnego władzy, dlatego
wpadł w przeciwną krańcowość, robiąc z władzy
państwowej bożyszcze w duchu Macchiavellego i He-
gla, uważając jednostkę, rodzinę i t. d. za narzędzie
tylko, do celów pierwszej. Władza zaś państwowa to
on sam, bo tyle ministerstw trzyma w swem ręku,
że na Radzie ministrów zawsze ma większość.

Kościół nie idzie nigdy drogą krańcowości, bo
jego działanie na wieczność jest obliczone, ale drogą
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prawdy, która leży w pośrodku. Jak z jednej strony
każe słuchać władzy jako pochodzącej od Boga, tak
też nawzajem władzy nakazuje szanować prawo na-
turalne jednostki do wolności osobistej, a na podsta-
wie prawa Bożego broni wolności własnego zakresu
działania. Tak tedy musiało dojść do kolizji faszyzmu
z kościołem. Pomiędzy młot a kowadło dostał się
biedny skauting i został zmiażdżony.
Na początku roku 1927 zaprotestował Papież w li-

ście do Kardynała Sekretarza Stanu Gaspariego prze-
ciwko ustawie z 3. 4.1926 i z 9.1.1927 dotyczącej fa-

szystowskiej organizacji młodzieży „Balilla”, z której
to bez porozumienia się z władzą kościelną chciano
uregulować duszpasterską jej: stronę, a w allokucjach
konsystorskich 14.12.1925 i 20.12.1926 przestrzegał

przeciw fałszywemu pojęciu państwa „rozciągające-
$o swe przepisy i zakazy do wszystkich dziedzin wy-
chowania, także moralnego i duchownego, które to
pole należy więcej niż cokolwiekbądź do boskich na-
kazów danych Kościołowi katolickiemu”.

Nie pomogły protesty; 2.1.1927 Mussolini Wy
ustawę rozwiązującą razem z innemi związka 10!
drużyn skautowych w miejscowościach poniże
mieszkańców, a więc więcej niż połowę organizacji,
a reszcie pozwolił istnieć dalej, o ile się przyłączy
do organizacji faszystowskiej. Na zapytanie A. Ś. C. 1.
jak ma postąpić, Ojciec Św. odpowiedział listem, iż
pozostawia im całą swobodę zastosowania się do
tego prawa, ale ponieważ przyłączenie się do faszy-
stowskiego związku pociągnie za sobą zmianę nazwy
i osobowości prawnej (A. S. C. I. stanie się zwią-
zkiem politycznym) odłącza skauting katolicki od
związków kościelnych, do których dotąd się zali-
czało.
Wtedy A. S. C. I. przystąpiło formalnie do „Opera

nazionale 'Balilla", który się zresztą do jego admini-
stracji nie wtrącał, ale z życzliwością i po bratersku
do skautingu się odnosił, wysyłając swych przedsta-
wicieli na uroczystości i wzajem zapraszając.

    

Zdawało się, że za tę cenę skauting zostanie urato-
wany ale radość trwała krótko. Część Partito Popola-
re, która była przeszła na stronę Mussoliniego pod
nazwą„Centro Nazionale”, zdecydowanaz nim współ-
pracować jako partja katolicka, urządziła zjazd w
Rzymie. Na Kapitolu wysłoszono wielkie mowy, w
których wynoszono zasługi Mussoliniego wobec spra-
wy katolickiej, omawiano w swój sposób kwestję wa-
tykańską i t. p. Papież przy najbliższej nadarzającej
się okazji na audjencji ,„Giunta Diocesana di Roma”
przedstawicieli djecezji rzymskiej, ostro skrytykował
owo zebranie, „którego przedstawiciele mimo pod-
kreślanej przez siebie katolickości nie uważali za sto-
sowne złożyć mu wizyty, przebywając w mieście,
które jednak zawsze pozostaje Naszym Rzymem!”
Podkreślił dalej, że mimo wielkich zapewnień o po-
wstaniu epoki złotej katolicyzmu we Włoszech sto-
sunek państwa włoskiego do kościoła w kwestji za-
sadniczej nie postąpił ani kroku naprzód od czasu
zaboru Rzymu.

Mussolini spostrzegł, że jego polityka wciągnięcia
Watykanu w zakres swych wpływów natrafiła na nie-
zwyciężony opór, chwycił się znów środka, którym
dotąd starał się coś wymusić na Papieżu, teraz już
rewanż biorąc za śmiałe słowa. Następnego dnia na
Radzie Ministrów oświadczył: Związek „Balilla* tak
dobrze swoje zadanie dotąd spełnił iż trzeba aby
wszystką młodzież w swe szeregi zaciągnął. Wyjątki
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uczynione dla innych formacyj młodzieży były dykto-
wane jedynie przygodnemi motywami, które obecnie
tracą z dnia na dzień rację bytu. Dla tego trzeba
przystąpić do reformy praw w tej materji obowiązu-
jących, — i taką poprawkę wniósł: „Zakazuje się
wszelkiej formacji lub organizacji, także tymczaso-
wej, mającej za cel nauczanie, przygotowywanie do
zawodu,sztuki lub rzemiosła, lub w jakikolwiek spo-
sób wyrobienie fizyczne, moralne lub duchowe mło-
dzieży, za wyjątkiem formacyj lub organizacyj nale-
żących do „Opera nazionale Balilla". Ten ośromnie
obszerny zakaz był widać wywołany nastrojem chwi-
li, bo z jednej strony nie dotyczyłskautów, którzy for-
malnie do Opera nazionale należeli, a z drugiej strony
godził we wszystkie czysto kościelne stowarzyszenia
a nawet kursy katechizmowe młodzieży i konsek-
wentnie doprowadzićby musiał do otwartego prze-
ladowania kościoła, któryby $o nie mógł uznać jako
przeciwneśo swemu posłannictwu Bożemu.
Ale gazety przetłumaczyły tę rzecz tak, że tu wła-
ie o skautów chodzi. Trzeba bowiem wiedzie j

dawniliberałowie, przeciwnicy skautingu katolickie-
śo dalej działają pod chorąświą faszyzmu i nieraz
Mussoliniemu swą wolę narzucają. Powtórzyły się róż-
ne brednie o powstaniu skautingu(np. Il Tevere z 2.3
kwietnia 1928) „że jest założony przez pewnego pro-
testanta (!) angielskiego, niejakiego Powela — o ile
się nie mylimy przyjaciela, zwolennika i proroka osła
wionej Annuit Besant, teozofki, tej która oczekuje

mesjasza i sądzi że go wychowała”. Mimo teśo nie-
jasnego pochodzenia „skautinę” przyjęty został przez
Kościół Katolicki jako organizacja całkowicie pra-
wowierna...* — Dzienniki faszystowskie bardziej ka-
tolickie niż Papież!
W rzeczywistości jednak sprawą była niejasna i ty-

$odnie minęły wśród ogólnego niepokoju i buntu
chłopców. Aż przyszła smutna wiadomość, że Rada
Centralna postanowiła dobrowolnie rozwiązać skau-
tinś, aby mu oszczędzić nieuniknionego konfliktu
moralnego.

Zdaje mi się, że im zabrakło w „decydującej chwili
człowieka, któryby odpowiedzialność chciał wziąć na
siebie. Książe Rospigliosri, którego po śmierci Car-
peśni wybrano prezesem związku, mimo że nie był
skautem, usunął się poczuwszy co się święci, wyjeż-
dżając w podróż naokoło świata. Prof. Mazza, który
z Parisim współzawodniczył, opuścił Rzym. Parisi,
otoczywszy się młodymi ludźmi, dobrze działał na te-
renie rzymskim, ale na kierownika całości okazałsię
za małym. I tak upadła organizacja tak kwitnąca i po-
Żżyteczna tak ze szkodą Kościoła we Włoszech jak
i Państwa.

Mussolini ze swej strony konkludował jak ongi Ka-
lif Omar i z tą samą słusznością: „Jeżeli skauting
daje co innego niż „Balilla* to jest szkodliwy; jeżeli
to samo, jest niepotrzebny; a wiec powinien być roz-
wiązany”!

Ojciec Święty musiał poświęcić tę tak mu miłą
pozycję Kościoła, żeby zachować swą niezależność
vobec zachłannego dyktatora, patrząc na dobro ca-
łego Kościoła.
Związek Balilla, choć liczebnie bardzo silny, bo

przeszło miljon liczący zbyt szybko wyrósł, aby mieć
zdrowy żywoti jest tylko kiepska imitacją skautingu.
Miałem okazję przyjrzeć musię bliżej w jego siedzi-
bach i na dworze. Rząd organizuje i wspiera drużyny
dając ludzi, pieniądze i ulgi na kolejach i nawet w ki-
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„W dniu mojej śmierci, majątek mój nieruchomy, składający się
z dwóch domów,t.j, przy ul. Słowackiego |. 18, i ul. Ormiańskiej
l 22 we Lwowie, ma być przy sprzyjających warunkach zrealizo-
wany, jednakowoż nie niżej jak za łączną sumę jednego miljona
koron.
„Po spłaceniu długów hipotecznych. bo wekslowych wogóle

żadnych nie mam, otrzymana gotówka ma być użyta na cele
skautowych kolonij wakacyjnych.
„Fundusz ten obciążam obowiązkiem wypłacenia ośmiu tysięcy

(8.000) koron na rzecz mojej rodziny, ..jako dożywocie. Kapitał
do wysokości tych odsetek stanowić będzie na razie fundusz że-
lazny kolonij skautowych polskich,
„Po wygaśnięciu obowiązku dożywocia ma być użyty podobnie,

jak i reszta osiągniętej nadwyżki na zakupno obszarów pięciomor-
gowych na wieczystą własność kolonij skautowych.

„Pola te mają być nabywane wokolicach podgórskich, w po-
bliżu lasów i rzek, nasłonecznione i suche, możliwie w obrębie
obszarów dworskich, Pola te będą stanowić teren poszczególnych
bractw skautowych w formie obozowiska,
„Bliższe szczegóły urządzenia i organizacji pozostawiam Sza-
nownemu Wydziałowi „Sokoła-Macierzy” we Lwowie...

„Szanowny Wydział „Sokoła-Macierzy. we Lwowie wraz
z Najprzewielebniejszym ks, biskupem Bandurskim. Wpp. dr. Ży-
gmuntem Markowskim, prof, Akademji wet. we Lwowie, jego
bratem dr. Józefem Markowskim. prof. Uniwersytetu lwowskiego
i dr. Zygmuntem Hołobutem, prokuratorem sądu karnego we
Lwowie upraszam i mianuję wykonawcami mej woli”.

„Niech to będzie ku pożytkowi kochanej Ojczyzny.
We Lwowie. dnia 5 lutego 1914.

Dr. Alfred Burzyński”,
Dwie kamienice zamieniły się w niespełna cztery tysiące zło-

tych i 164 dolary a fundacja „skautowych kolonij wakacyj-
nych polskich” w fundację .kolonij wakacyjnych polskich”, ale
już nie „skautowych'!

Węgry. Ostatni zlot węgierski (w kwietniu) zgromadził 10.000
skautów z ogólnej liczby 27.000. Zlot odbył się w obecności Skau-
ta Naczelnego, który przybył na Węgry w towarzystwie małżonki
i lorda Hamptona. B. P. zarówno w „The Scouter”, jak w .,Jam-
boree* wyraża się o skautach węgierskich bardzo pochlebnie,
(Jamb.).

Belgja, W maju odbył się w-Malines zlot katolickiej organi-
zacji Belgijskich Skautów Baden-Powellowskich, na cześć kardy-
nała arcybiskupa Van Roey'a, prymasa Belgii. Udział wzięło 4206
skautów — był to zatem największy dotychczas zlot w Belgii.
Organizacja była wzorowa. punktualność zupełna,

Włochy. Patrjarcha. kardynał La Fontaine, wydał do ducho-
wieństwa Wenecji list pasterski, w którym, wyrażając żal. że roz-
wiązanie skautingu czyni niemożliwą dalszą tak owocną pracę,
dziękuje wszystkim zasłużonym około rozwoju ruchu.

Szwajcarscy i austrjaccy skauci wiosną t. r. wzięli udział
_w akcji ratowniczej w czasie powodzi w księstwie Liechtenstein,
z wielkiem poświęceniem niosąc pomoc ludności, W czasie bię-
_ żącego lata zorganizowano również przy pomocy drużyn: skauio-

wych oczyszczanie dotkniętego powodzią terenu z naniesionych
przez wodę gruzów etc.

Francja. Zapowiedziany wielki obóz „Eclaireurs de France" od-
łożono do przyszłego roku.
Czasopismo .,Ami du Peuple" rozpoczęło propagandę za ze-

braniem „pierwszego miljona franków na cele skautowe”.
Biuro Międzynarodowe w Londynie zawiadamia, iż organizacja

„Eclaireurs Francais" nie należy do trzech organizacji tfrancu-
skich, uznanych przez Biuro Międzynarodowe, wobec czego na-
leży uważać ją za dziką.

Szwajcarski skaut naczelny, mjr. W, de Bonstetten, otrzymał
najwyższe odznaczenie amerykańskie, Srebrnego Bawoła, za
„nieustające wysiłki, które umożliwiły rozwój Międzynarodowego
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Schroniska Skautowego w Kandersteg — międzynarodowego do-
mu skautowego”.

Anglja, Zmarł Francis Gidney. pierwszy szeł obozu w Gillweli
Parku. Gidney objął to stanowisko w 1919 r. i kształcił starszyznę
angielską i innych narodów do 1923 r., w którym został kierow-
nikiem szkoły w Bournemouth.

Newa gra. Baden Powell pisze w „The Scout'*: Słyszałem nie-
dawno o nowej grze skautowej, Komuniści skautom przychodzą-
cym na zbiórkę przed izbą drużyny rozdawali broszury propa-
$andowe. A gra była taka: Skoro skaut dostał przeznaczoną dla
niego porcję, wchodził do izby, zmieniał swój wygląd. wychodził
bocznemi drzwiami i znów wracał do wejścia frontowego. jak
śdyby nowy „pacjent', Kto zebrał największą ilość broszur, wy-
grywał,

Niestety. gra się już skończyła! „Komusie' zaprzestali rozda-
wania swych prezentów i zdaje się nie mają zamiaru dalej grać.
Co za szkoda! Skauci tak pysznie się bawili!

Zmiany „ważnych* zagranicą: Ł o le w skim kolmisarzem mię-
dzynarodowym został I, Zarrins w miejsce D. V. Bukowskiego,
skautem naczelnym — wykonawczym (chief scout executive) |.
Baltpurvins w miejsce Viks Sobolewskiego, Litewskim kom
zagr. został kpt. V. Senbergas w miejsce V. Cecety; Rosy j-
skim kom, zagr. Agapoff-Taganski w miejsce A, Kozłowskiego;
Hiszpańskim sekretarzem generalnym został komendant
Julio Castro; Jugosłowiańskim wiceprezydentem i na-
czelnym wydawcą oficjalnego organu został Dr. Dragoljub Obra-
dovicz.

Współpraca Ruchu Skautowego i przewodniczek stanowi je-
dno z najaktualniejszych zagadnień w Anglji W dniu 22 lu-
tego b. r. w dniu urodzin Baden - Powella. odbyło się „bliz-
niąacze zgromadzenie" kierowników departamentów obu orga-
nizacyj B. P, podaje w „The Scouter' plan stołu przy któ-
rym odbyto posiedzenie (zdaje się bankiet): na dwóch końcach
podkowy zasiedli Naczelna Przewodniczka i Naczelny Skaut.
a potem naprzemian męscy i żeńscy dygnitarze, Mr. Marlin
i Mrs, Ersex Read zagraniczny dep., Sir Pickford (zamorski) i
Miss Montgomerry, (gen. sekretarjat). księżna ol Abercorn i
książę of Meath (Irlandzcy komisarze), Mrs. Kerr i admirał
Phillpots (komisarze Londynu) i, t: d. 1 t. d.
W kwietniowym numerze .,The Scouter* Lord Hampton, jak

twierdzą wtajemniczeni. upatrzony na następcę Baden - Po-
wella, daje dłuższy artykuł p t. «Współpraca między skautami
a przewodniczkami*, Mimo tego, że Harcerstwo w Polsce od
chwili powstan'a mieści się, w jednej organizacji (jeżeli nie
liczyć chwilowych i lokalnych rozdziałów) — sprawa współpracy
i u nas zasługuje na dalsze omawianie i regulowanie, „Earc-
mistrz” już k'lkakrotnie poruszał te sprawę, m. inn, w arty-
kułach o reorganizacji Z. H. P. *

OD REDAKTORA.

Hymn skautowy drukujemy narazie bez nut, gdyż na przedruk
nut potrzeba pozwolenia Biura Międzynarodowego. o które stara
się już druh kierownik działu zagranicznego, równocześnie prze-
prowadzając porozumienie co do wydania hymnu w układzie na
fortepian z tekstem polskim.
O II Zlocie Narodowym Harcerek napiszemy obszerniej w jed-

nym z następnych numerów, skoro tylko otrzymamy materjały.
Artykuł „Zwinnego Tura", znanego harcerskiego sportowca. za-

nadto może podkreśla stronę rekordów w wychowaniu fizycznem,
tem nie mniej zasługuje na uwagę i oddźwięk w dyskusji.
Numer listopadowy poświęcamy dziesięcioleciu odzyskania nie-

podległości oraz zjednoczenia Harcerstwa. Prosimy o współpracę.
Materjały, których nie zdążymy wydrukować w listopado-

wym numerze. wykorzystamy w: następnych.
Za opóźnienie niniejszego, jak i poprzednich numerów Re-

dakcja nie jest odpowiedzialna. Poczyniono kroki, aby „Harc-
mistrz” wychodził punktualnie.
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Dziesięciolecie Odzyskania Niepodległości.

Dziesięciolecie Zjednoczenia Harcerstwa.

I W listopadzie obchodzić będzie cały Naród Polski dziesiątą

rocznicę odzyskania niepodległego bytu państwowego, Radosne

. to święto, spełnienia marzeń i osiągnięcia celu bohaterskich wy-

siłków ojców naszych i dziadów, święto uczczenia tych wszyst-

kich. którzy czasu niewoli i czasu wielkiej wojny swe trudy
i prace, swe życie i swoją śmierć ofiarowali ojczyźnie, święto

całego Narodu, Harcerstwo weźmie w nim udział w jaknajszer-

szym zakresie, składając hołd ofierze i zasłudze, krzepiąc uczu-

cia i siły na wytężoną pracę dla dobra Najjaśniejszej Rzeczy-

pospolitej Polskiej, na wierną Jej służbę w pokoju czy wojnie.

Gdy pękały okowy niewoli i powstawało niepodległe Państwo
Polskie, w dniach 1 i 2 listopada 1918 roku w Lublinie zjazd

Polskich organizacyj Harcerskich.

uchwalił złączenie tych organizacyj w jeden Związek Harcerstwa

Polskiego. Utworzono wtedy Naczelną Radę Harcerską powie-

przedstawicieli wszystkich

rzając jej opracowanie regulaminu i statutu Związku, zwołanie

wszechpolskiego Zjazdu harcerskiego, ustawodawczego oraz na-

dawanie kierunku ogólnego Harcerstwu.

ROZKAZN. Z. H.P. L. 14

|. Odznaka za uratowanie życia. N. przyznaje odznakę „Za
uratowanie życia dhom: St Trząskiemu i R. Kwoce (Ch. Za
głębia Dąbrowskiego).

II Członkowie czynni Głównej Kwatery Męskiej. Członkami
czynnymi GK. są kierownicy Wydziałów oraz inne osoby mia-
nowane członkami ozynnymi przez Naczelnika G. K. na mocy
decyzji Naczelnictwa (Regul. Nacz, par. 4).

Byli Kierownicy Wydziałów G. K. nie tracą tytułu (godno-
ści) i praw członka czynnego G. K., o ile współpracują z G. K.,
a w szczególności wtedy. śdy są wezwani przez Naczelnika G.
K. do wykonania pracy, wchodzącej w zakres ich specjalności.
Spis członków czynnych G. K. jest podawany corocznie w spra-
wozdaniu Naczelnej Rady Harcerskiej, Obecnie członkami czyn-
nymi G. M. są druhowie: R. Bniński. prof. SŁ Ciechanowsk:',
prof. dr. E. Piasecki, h, R. Prof. dr. T. Strumiłło, h. R. T. Ma-
resz, h, R. H. Glass. h. R. A. Heidrich, h. O. Grzymałowski, h. R.
Daszkiewicz. h. M. Dybczyński, h. J. Giertych, h. J. Trzpil, h.
W. Czapliński, h. A. Czapliński, h. St. Wyrzykowski, h, W. Sa-
wicki, ph. E Ryszkowski, cz. cz. J. Zawodzki,

IIL G. K. Z. N. zwalnia na własną prośbę z obowiązków Kier.
Wydz. St. H. dhnę M. Stypińską, jednocześnie mianuje Kier.
Wydz. St. H, dhnę Z, Wołowską. N. mianuję Kier, Wydz. P, W.
dhnę Z, Wołowską. N. Zwalnia na własną prośbę z obowiązków
Kier. Wydz. Zagr. dhnę A. Walicką. jednocześnie mianuje
Kier. Wydz. Zagr. dhnę H. Godziszewską - Krupkową.

TV. K. Ch. Z. Lwów: N. zwalnia z obowiązków Kom. Chor.
dhnę M, Krynicką, jednocześnie mianuje Kom. Chor. dhnę Wi-
cińską. Wilno: N, zwalnia z obowiązków p. o. Kom. Chor, dhnę
L Sokołowską. jednocześnie mianuje p. o. Kom. Chor. dhnę
Fleury.

V. K. Ch. M, Lublin: N. mianuje Kom. Chor. Lubelskiej dha
W. Klonowieckiego.

VI. Mianowania starszyzny. Harcmistrzynie: W, Ćwiklińska -
Stojanowska, H. Lejczakówna, S, Skarbkówna, J. Winowska, (Ch.
Lwowska), J. Ślósarczykowa (Ch. Zagł. Dąbrowskiego);

archiwum
harcerskie.

Rocznicę Dziesiątą tych dni święćcie uroczyście!

Wynikiem tego święta niechaj będzie wzmocnienie każdego

środowiska harcerskiego, wyższe napięcie wiary we własne siły

i pomnożenie sił harcerstwa. niechaj będzie podniesienie zapału

do pracy, gorliwości służby. ducha, krzewienie zasad idei, któ-

rym służymy.

Harcerstwo, zjednoczeniem swem wyprzedziło wielkie zjedno-

czenie rozdartej przez zaborców Rzeczypospolitej. Szło w pierw-

szych szeregach pracowników i bojowników polskich.

Niechaj przykład dawnych pokoleń harcerskich, przyświeca

całemu Harcerstwu dzisiejszemu, i temu, które przyjdzie, aby

nasza szczera wola wiernej służby Bogu i Ojczyźnie. wcieliła się

w czyny.

Czuwaj!

(—) H. Dydyńska

Naczelniczka G. K. ż.

(-) Ks. Jan Mauersberger
Przewodniczący Z. H. P.

(—) St Sedlaczek

Naczelnik G. K, M.

(—) O. Grzymałowski

Sekretarz Generalny Z. H. P.

z dnia 19 września 1928 r.

Harcemistrze: J. Leśniewski (G. K. M.)

Podharcmistrzynie: W. Szczęsna. M. Rogowska, A. Bynicka,
H. W. Zgliczyńska (Ch. Lwowska), H, Jastrzębska, J. Nowaków-
na. Z, Sychołdzianka, H. Ter - Gazarówna, A. Wojewódzka, H.
Wernerówna (Ch, Mazowiecka).

Podharcmistrze: St. Skalski (G. K. M). M. Białokóz (Ch. Biało-
stocka), D. Pietraszkiewicz (Ch. Brzeska), J. Laszkiewicz, M, Bu-
cza, B, Wagner, Wł Buczyński (Ch, Płocka). D. Porożyński. Fr.
Szybowski, Fr. Kęsik, T. Cieplik, (Ch. Pomorska) A. L, Tadajew-
ski, K. Papiński, Wł. Dura, K. Kaćma (Ch. Poznańska), K. Ko-
zikowski (Ch, Radomska), A. Wieniawa - Slesiński (Ch. Śląska),
J. Puhaczewski, B, W. Urban, (Ch. Wileńska), St. Chyczewski J.
Milchalczyk. J. Zagórski (Ch. Warszawska).

VIIL Działacze harcerscy, N. mianuje działaczem harcerskim
dhnę J. Anyżównę. dha W. Kuleszę (Ch. Płocka).

VIII. Przywrócenie stopnia instruktorskieśo. N, przywraca sto-
pień instruktorski haremistrza dhowi Kuchcie Sewerynowi (Ch.
Poznańska).

IX. Cofnięcie stopnia instruktorskiego. N. cofa na własną pro-
śbę stopień instruktorski i przenosi do kategorji członków współ-
działających dhnę W. Horakową, dhów: hm. M, Węcławskiego,
hm. A. Palęckiego, ph. J. Mrugalskiego, ph. J. Jossego (Ch. Po-
znańska), Ph. J. Stanka, (Ch. Kielecka),

X. Członkowie czynni w rezerwie. N. przenosi na własną pro-
śbę do kategorji członków czynnych w rezerwie dhny: A. Dasz-
kiewiczównę (Ch. Warszawską), J. Szczęścikiewiczównę, J. Szle-
tyńską, St. Jakubowską (Ch. Lwowska), Hm. J. Szletyńskiego
(Ch. Włocławska), hm. J. Tyborowskiego (Ch. Łódzka).

XI. Zwolnienie z Z. H. P. N. na własną prośbę cofa stopień
instruktorski i zwalnia z Z, H. P. hm. ks. J. Wójcickiego (Ch.
Zagł. Dąbrowskiego).

XII. Urlopy: N. udziela urlopów na własną prośbę do dnia
1.VII.1929 r. dhnom: Z, Strauchowej i J. Grochowskiej, 
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XIII, Usunięcie z Z. H. P. N. cofa stopień instruktorski i zwal-
nia z Z. H. P, hm .L. Romanowskiego (Ch. Wileńska).

XIV, Przeniesienie środowiska. N. przenosi drużynę w Jęzorze
z Ch, Krakowskiej do Ch. Śląskiej.

XV. Rada Starszego Harcerstwa. N. podaje do wiadomości
skład Rady starszego harcerstwa powołanej uchwałą Komisji
Starszego Harcerstwa VIII Zjazdu Walnego Z. H, P.: ph. M. Kra-

ROZKAZ NACZELNICZKIG. K. ż.

1. Rozpoczynamy nowy rok pracy harcerskiej pełne entuz-
jazmu i energii.

Rok zeszły przeżyłyśmy pod hasłem Zlotu. Obecnie wzmoc.
nione odbytą próbą sił naszej organizaacji i jeszcze bardziej ze-
spo!one i serdecznemi nićmi żywej przyjaźni połączone z rozma-
chem pójdziemy uharcerzać nasze otoczenie i coraz liczniejsze
rzesze młodzieży do naszych szeregów przyjmować.

2. Na VIII Zjazd Walny został złożony wniosek o następującej
treści: „VIII Zjazd Walny uchwala zmienić rok sprawozdawczy
dla sprawozdań Oddziałów Z. H. P. na okres 1 września do 31
sierpnia z tem, że powyższy okres obejmuje wszelkie sprawozda-
nia tak rachunkowe, jak i z działalności Zarządów Oddziałów”.
Decydowanie tej sprawy zostało przekazane Naczelnej Radzie

WIADOMOŚCI URZĘDOWE Nr 9—10

szewska, J. Raniecka. hm. J, Zienkiewiczówna, dhowie: hm. E.
Mikulski, hb. Witold Sosnowski, h. Z. Szyszkowski, T. Zarnecki,
8 urzędu h. Z. Wołowska (G. K. Ż.), i J. Zawodzki (G.

Ks. Jan Mauersber$ger, Hm. R
Przewodniczący Z. H. P,

O. Grzymałowski, Hm.
Sekretarz Generalny Z. H. P.

L. 6 z dnia 1 października 1928 r.

Harcerskiej. Obecne Naczelnictwo zbiera odnośne opinje i ma-
terjały.
Ponieważ już od roku wsprowadziłyśmy dla drużyn żeńskich

rok sprawozdawczy obejmujący okres 1/IX—31/VIII mamy więc
pewne doświadczenie za sobą.
Proszę cs Druhny Komendantki Chorągwi o przysłanie do

dnia 20/X. r. b. swych opinji w sprawie powyższego wniosku.

Czuwaj!

(Z) EH. Dydyńska
Naczelniczka G. K. Ż.

(2) J. Samulakówna,
wz. Sekretarki G. K. ż.

ROZKAZ NACZELNIKA G. K. M. L. 7 z dnia 4 września 1928 r.

NARODOWY ZLOT HARCERZY W 1929 R.*).

1. W celu uczczenia dziesiątej rocznicy odzyskania niepodle-
głości w związku z Powszechną Wystawą Krajową w Poznaniu
temu samemu celowi poświęconą, pod Poznaniem odbędzie się
w lipcu 1929 r, II Narodowy Zlot Harcerzy, Czas trwania 15.VII.
do 23.VII, tak, aby drużyny wyjeżdżające na Jamboree do Anglii
mogły wyruszyć bezpośrednio z naszego Zlotu po krótkiem przy-
gotowaniu się i zorganizowaniu.

Główna Kwatera poczyni starania, aby teren Zlotu i jego oko-
lice mogły być wyzyskane na obozy drużyn przed oraz po Zlo-
cie, co ułatwi drużynowym pełniejsze wyzyskanie lata na obo-
zowanie.

2. Zlot organizujemy na zasadzie samostarczalności drużyn.
Drużyna wybierająca się na Zlot powinna zaopatrzyć się w cał-
kowitą wyprawę. namioty i wyżywienie na cały czas Zlotu.
Przedsiębiorstwo harcerskie ułatwi nabywanie niektórych pro-
duktów (niegotowanych) opału, ściółki do sienników, Drużyny
gotują same.

3. Dopuszczają drużyny do udziału w Zlocie Komendanci Cho-
rąświ, Zgłoszenia Drużyn na Zlot wraz z opłatą 1 zł. na wy-
datki ogólne Zlotu nadeślą Komend, Chorągwi od głowy do
Głównej Kwatery M, przed 1 lutego 1929 r. na formularzach,
które otrzymają. Do zgłoszenia należy dołączyć historję dru-
żyny, z uwierzytelnionemi przez Komendę Ch. odpisami doku-
mentów, dotyczących jej założenia i ciągłości jej pracy. Odrazu
zabierzcie się do zebrania tych materjałów.

4, Komendaci Chorągwi organizują udział w Zlocie drużyn ze
swego terenu, uwzględniając poniższe obowiązujące zasady:

a) drużyna przybywająca na Zlot winna być pod dowództwem
harcmistrza, podharemistrza lub pełnoletniego drużynowego. 0 ile
drużyną kieruje zastępca drużynowego nie odpowiadający tym
warunkom, drużyna winna przybyć na Zlot pod opieką członka
współdziałającego Z. H. P., stałego swego opiekuna lub. osoby
wyznaczonej na Zlot przez Komendanta Chor. w porozumieniu
z Zarządem Koła Przyjaciół, ewent. (dla drużyn szkolnych) z Dy-
rekcją (kierownictwem) szkoły.

Jedna osoba może się podjąć opieki nad dwoma lub trzema
Ek. o ile drużyny są nieliczne i opiekun będzie mógł
faktycznie opiekę sprawować.

b) Mniejsze grupy z różnych drużyn muszą być ujęte w dru-
żyny zlotowe, obowiązują je wszystkie przepisy o Zlocie

c) Obóz Zlotowy Chorągwi stanowić winien całość nietylko
administracyjną przez podkreślenie w nim i w występach dru-
żyn Chorągwi dorobku jaki dana część Polski wniosła do kul-
tury narodowej, oraz momentówcharakteryzujących życie ludno-

*) Patrz W. U. 1928 r.
26 „Zlot i Wystawa”,

Nr, 7 =='8. R N: Gi: Ks M: L: Este,

archiwum

Ści na obszarze Chor. (zwyczaje, tańce, przedstawienia. śpiewy,
stroje, wyroby).

d) Każda drużyna Zlotowa obowiązana jest do jednego conaj-
mniej pokazu zbiorowego na Powszechnej Wystawie Krajowej w
Poznaniu (niezależnie od udziału w Harcerskim Dziale Wystawy).
Komendanci Chorągwi pobudzą inicjatywę drużyn, aby pokazy
były odpowiednie, ciekawe i różnolite

5, Wczasie Zlotu odbywać się będą pokazy i zawody. będzie
również oceniane ogólne zachowanie się drużyny i jej członków
oraz Chorągwi. Szczegóły programów zawodów ogłosi się
później,
Rodzaje zawodów będą następujące: 1) wyprawy drużyny

i osobiste harcerzy. 2) urządzenie się w obozie, 3) swojszczyzna,
4) harcerski bieg naprzełaj. 5) ratownictwo, 6) strzelectwo, 7)
łucznictwo, 8) sygnalizacja (różne systemy), 9) pionierka, 10)
tańce narodowe, 11) śpiew, 12) lekka atletyka, 13) gimnastyka,
14) muzyka, 15) pływanie, 16) wycieczka 24 godzinna, 17) praca
dla całości obozu.
Wykaz ten może być uzupełniony.
Przepisy i program szczegółowy zawodów opracowany przez

Komisje. terminy zgłoszeń udziałów w zawodach ogłosi się póź-
niej—

6) Wzywam Komendy Chorągwi i Drużynowych do zgłaszania
prac i przedsięwzięć dla całego Zlotu. Prace niezbędne są na-
stępujące: 1) kaplica, 2) ognisko i scenka. 3) konieczności obo-
zowe (kąciki), 4) biuro informacyjne, 5) przewodnictwo po Poz-
naniu, 6) przewodnictwo po Powszechnej Wystawie Krajowej. 7)
gospoda. 8) poczta i telefon obozowy, 9) przyjęcie gości zagra-
nicznych, 10) radjostacja i sygnalizowanie czasu dokł.. 11) po-
moc gospodarstwu. 12) ambulans, 13) zorganizowanie obozu mał-
żeństw harcerskich.

7, Wzywam wszystkich harcerzy i członków starszyzny harcer-
skiej do energicznego udziału w pracach przygotowawczych oko-
ło Zlotu oraz w samym Zlocie.

Wszystkie urlopy i przesunięcia do rezerwy z dniem 1 stycz-
nia 1929 r. tracą ważność. Każdy członek starszyzny w rezerwie,
czy urlopowany zostaje powołany do służby czynnej. w zakre-
sie, jaki po porozumieniu z nim ustali Komendant Chorągwi,
uwzględniając warunki osobiste. Urlopy i przeniesienia do rezer-
wy są możliwe tylko dla będących w czynnej służbie wojskowej
i chorych

Ten punkt rozkazu należy uwzględnić przy spisie starszyzny *
na rok 1929. Nie biorący udziału w pracach Zlotowych automa-
tycznie zrzekają się prawa głosu na Zjeździe Walnym i na Zja-
zdach Oddziałów, oraz wogóle praw starszyzny (podstawa: Rocz-
nik Harcerski 1928 r, str. 96 p. 7).

Ale takich nie będzie!
Czuwaj!

(—) St Sedlaczek, Hm. R.
Naczelnik Głównej Kwatery Męskiej. 
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ROZKAZ NACZELNIKAG. K. M. L. 8 z dnia 10 września1928r.

L Przepisy i przypomnienia stale obowiązujące.

Wilczęta, gen, Baden-Powella, w przekładzie Druha Dra Ta-
deusza Strumiłły tom II wyszedł w nakładzie Księgarni Św. Woj-
ciecha. Zalecam ten podręcznik do użytku w drużynach

1 Podręcznik przysposobienia wojskowego. praca zbiorowa
pod redakcją mjr. S. G. L. Kolbuszewskiego wyszedł nakładem
Głównej Księgarni Wojskowej. Zwracam uwagę na to wydawni-
ctwo i załecam je doużytku w Harcerstwie.

2. Zakaz udziału młodzieży szkolnej w zawodach marszowych.
„Na podstawie spostrzeżeń lekarskich podczas marszów $0-
dystansowych i zgodnie z zarządzeniem Państwowego Urzędu
Wychowania Fizycznego i Pnzysposobienia Wojskowego zabrania
się młodzieży szkolnej, w szczególności hufcom szkolnym, udziału
w zawodach marszowych”, Warszawa, dnia 1 czerwca 1928 r.
(W. O. H. Fiz. 573/28/Minister W. R. i O. P. D-r Dobrucki.

Dziennik Urzędowy Min. W. R. i O.P. r. 1928, Nr. 7, poz 123.

3. Rejestracja harcerzy - akademików i absolwentów szkół
średnich. Przypominam o dorocznej rejestracji harcerzy wstępu-
jących na wyższe uczelnie. Szczegóły ogłoszone w .„Roczniku
Harcerskim' r. 1928, str, 66 i wliście okólnym G. K, M.

Il. Zarządzenia bieżące.

4. Ostrzeżenie. Podczas wakacyj grasował na terenie powiatu
Włodzimierskiego Jan Blaut — podający się za harcerza Jana
Prędkiego z 14-ej poznańskiej drużyny i wyłudzał od okolicznych
ziemian oliary pieniężne

IIL. Podziękowania.
5, Druhom Kierownikom i współpracownikom Wydziału Mor-

skiego K. Ch. Poznańskiej za pracę w zakresie Wydziału Mor-
skiego G, K.1

IV. Sprawy osobiste. Mianowania.
6. Mianowania w G. K. M. h. Wł, Olędzkiege—p o. Kierowni-

kiem Wydziału Drużyn Morskich w G. K. M; ph, Cz. Rębow-
skiego — p. o. Kierownikiem Wydziału Wychowania Fizyczneśo.

V, Sprawy osobowe. Urlopy. zwolnienia.
7. Zwolnienia: h. WŁ Olędzki z obowiązków p. o. kierownika

Wydziału Wychowania Fizycznego; Wydział K. Ch, Poznańskiej
od obowiązków pełnienia funkcji Wydziału Morskiego G. K. M.

Czuwaj!

(—) St Sedlaczek Hm. R.
Naczelnik Głównej Kwatery M, Z H. P

ROZKAZ N. G.K.M. L. 9 z dnia 11 września 1928 r

Udział Z, H. P. w III Zlocie Międzynarodowym Jamboree 1929 r

1. Informacje. Wedłuś oficjalnych informacyj Biura Między-
narodowego Jamboree ku uczczeniu 21 rocznicy (pełnoletno-
ści) skautingu, a) odbędzie się w czasie od 30 lipca (wtorek) do 14
sierpnia, w Arrowe Park w pobliżu Birkenhead, cztery mile ang.
od jednej, a dwie od innej stacji kolejowej, niedaleko Liverpool.
b) Ilość uczestnikównie jest ograniczona, „żywi nadzieję. że
przybędzie ich z każdego kraju możliwie jaknajwięcej”, Cały
oddział z każdeso kraju uważać się bedzie za przedstawicielstwo
kraju Nie będzie podziału na „oddział oficjalny" i „gości”.
c) Organizacj a: Pierwszy tydzień poświęci się wielkiemu,
wspólnemu obozowi, naśladującemu o ile możności przykład
obozu Jamboree w Kopenhadze 1924 r.

Oczekuje się, że każdy oddział narodowy przywiezie z sobą
własne namioty i całą wyprawę obozową i zorganizuje własny
obóz. zgodnie z charakterystycznemi cechami narodowemi. Żyw-
ności dostarczać się będzie niegotowanej i każdy oddział będzie
sam ją gotował we własnym obozie. d) Ko sz ta: Oddziały opła-
cają same koszta podróży z kraju na teren obozu w Anglii i z
powrotem do kraju,

Przy przybyciu do obozu każdy oddział płaci brytyjskiej Głów-
nej Kwaterze z góry całą sumę za cały czas zamierzonego pobytu
w Anglji, liczący po trzy szylingi na głowę dziennie. To pokryje
wszystkie wydatki z kosztami wszystkich oficjalnych wycieczek
włącznie.

Przy kursie 1 szyling równasię 2,17 złotych opłata wynosi oko-
ło 105 złotych na głowę za cały pobyt w czasie Zlotu

Koszt przejazdu z Warszawy do Birkenhead (łącznie ze stat-
kiem), linją Warszawa — Ostenda — Londyn, pociągiem po-
śpiesznym II klasą 350 zł, III klasą — 233.40 — w jedną stronę,
bez uwzględnienia jakichkolwiek zniżek, Główna Kwatera czyni
starania o zniżki, oraz o datne zniżenie kosztów przejazdu
przez uzyskanie do dyspozycji na ulgowych warunkach statku.

e) Zawodów o ogólne pierwszeństwo nie będzie. Będą nato-
miast pokazy i popisy zapewne także z dziedziny techniki, a mo-

że i zawody w poszczególnych gałęziach harców.

2. Przedstawicielstwo Polski ujęte będzie w jeden oddział. do
którego wejdą wszyscy harcerze i członkowie starszyzny, wyjeż-
dżający na Jamboree, Oddziałem kierować będzie harcmistrz, na
prawach Komendanta Chorągwi. Poza Oddziałem będą mośli
przebywać w Anglji i członkowie Z. H, P, tylko prywatnie, w
cywilnych ubraniach. Komendant wyprawy będzie miał prawo
udzielania pozwoleń na mieszkanie i częściowe przebywanie po-
za obozem Jamboree

3. Każdy członek starszyzny biorący udział w Jamboree obo-
wiązany jest podjąć się jakiejś pracy dla całości wyprawy, nie-
zależnie od udziału w wystąpieniach. M, inn. będzie zorganizo-

Ż archiwum

wane systematyczne badanie organizacyj skautowych innych na-
rodów. metod pracy, sposobów urządzania się w obozie etc. i w
tem udział starszyzny jest konieczny. Należy się do tej pracy
wcześniej przygotować przez zaznajomienie się z literaturą or-
$anizacji. którą chciałoby się na zlocie obserwować,

4, Przedstawicielstwa Chorągwi w Oddziale organizują Ko-
mendanci Chorągwi według uznania, z tem jednak, że Chorągiew
wzgl. jej poszczególne środowiska winny wystąpić w sposób mo-
żliwie najbardziej charakteryzujący swoiste cechy danej części
Polski, a uczestnicy winni być wyrobieni ideowo i technicznie

5. Starania o środki materjalne na udział Chorąświ w Jamboree
należą do obowiązków komendantów, którzy powinni złożyć
wnioski odpowiednie Zarządowi Oddziałów, oraz w porozumie-
niu z Zarządem starać się także o środki na własną rękę. przy-
czem z kolei na drużyny i Koła Przyjaciół powinien spaść trud
uzyskania funduszów na wysłanie swoich członków. Należy dą-
żyć do tego. aby wyjeżdżali nie najzamożniejsi harcerze, ale naj-
bardziej zasługujący na to, wyróżniający się w pracy

Za dobór członków starszyzny i harcerzy są komendanci Cho-
rągwi osobiście odpowiedzialni.

Doświadczenie wykazuje, że gromadny wyjazd zagranicę wy-
maga wysokiego poziomu wyrobienia harcerskieśo uczestników,
zatem osobnicy niedociągający się do tych wymagań, zwłaszcza
pod względem karności i lojalności nie mośą wejść w skład
przedstawicielstwa. Parę Chorągwi już zgłosiło przystąpienie do
przygotowań.

6. Główna Kwatera będzie się starać a) o możliwe obniżenie
kosztów udziału. b) o fundusze na ogólne wydatki i na wysłanie
kilku starszych harcmistrzów, celem umożliwienia im skorzy-
stania z doświadczeń a przez to wzbogacenia dorobku Z. H. P.

7, Dalsze szczegóły i informacje dotyczące Jamboree podawać
się będzie w .,Wiadomościach Urzędowych'”, jak dotąd, zaraz
po otrzymaniu wiadomości z Biura Międzynarodowego. Nie na-
leży zatem zwracać się w korespondencji o informacje, które
można znaleźć w czasopiśmie.

Dotychczas o Jamboree" były wiadomości w: „Wiadom.
Urzędow.' Nr. 3 str. 14, Nr. 4 str, 18 (rozkaz). w „Haremistrzu”
Nr. 4 str, 7 (kronika), Nr. 5 — 6 str. 73, Gawęda Skauta Naczel-
nego, Nr, 5 — 6 str. 74 (komunikat), Nr. 5 6 str. 75 (gawęda
Naczelnika), Nr, 7 — 8 str. 132 (kronika).

8. Termin podania Głównej Kwaterze przybliżonej ilości uczest-
ników wyprawy z terenu Chorąświ upływa Slistopada r. b. Ko-
mendanci bezzwłocznie przystąpią do zbierania zgłoszeń imien-
nych. celem możliwie szybkiego, po odpowiednim rozkazie, na-
desłania dokładnych list uczestników.

Czuwaj.
(—) SŁ Sedlaczek Hm. R.

Naczelnik Głównej Kwatery M. Z. H. P.
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Z GŁÓWNEJ KWATERY M.

W czasie lata. jak zwykle haremistrze i podharcmistrze Głów-
nej Kwatery. oraz jej współpracownicy, którym tylko na to obo-
wiązki zawodowe pozwalały, przebywali w obozach kursów, jako
członkowie kierownictw lub uczestnicy, We wrześniu rozpoczęto
już od początku szereg prac związanych z programem roku przy-
szłego, z przygotowaniem Zlotu i Wystawy, oraz udziału naszego
w Jamboree, oraz na okres bliższy, jeszcze tego roku kalenda-
rzowego, w którym obchodzić mamy dziesięciolecie zjedno-
czenia Harcerstwa. Kilkunastu instruktorów. z G. K. i z poza niej
otrzymało zaproszenia do opracowania poszczególnych punktów
zawodów zlotowych. W konferencji z kierownikiem wydziału
w. f. druhem Rębowskimustalił Naczelnik zasadę przeprowadze-
nia zawodóweliminacyjnych w grach oraz z lekkiej atletyki i in-
nych sportów. w toku jest opracowywanie przepisów. Podobnież
z dh. Leśniewskim, kierownikiem wydziału p. w. ustalono zasadę
zawodóweliminacyjnych z zakresu p. w. Dh. Krakowiecki, przed.
stawiciel G. K, M. do spraw wystawy kończy opracowanie in-
strukcji o wystawie. Regulamin skupień drużyn różnego wieku
(„ośnisk” czy śniazd'”) oraz nowe programy prób organizacyjnych,
posunięto już daleko. zostaną zakończone w listopadzie.

Intensywnie zbiera się materjały do sprawozdania z akcji let-
niej, które, w związku z pracami nad budżetem państwowym,
musi być jak najszybciej, przynajmniej prowizorycznie. zakoń-
czone, aby mogło być ar$umentem przy obronie potrzeb Harcer-
stwa. Wydział ogólny opracował kwest jonarjuszrachun.
kowy dla k..ch i oczekuje. że wszystkie k. chorąświ w dobrze
zrozumianym interesie własnym (zasiłki na rok przyszły) dokład-
nie go wypełnią i na czas przyślą, Oczywiście oczekuje się rów-
nież, że wszystkie drużyny, które obozowały, w terminie (25 wrze-
śnia) nadeślą druki statystyczne. Referat obozów zajął się w tym
roku sprawdzeniem. w jakim stanie pozostawiono obozowiska,
z przykrością trzeba stwierdzić, że w kilku wypadkach trzeba
się było wstydzić za tych, którzy tam obozowali. Referat stwier-
dza, kto obozował i przeprowadza śledztwo, którego wyniki bę-
dą podane k. ch.; drużynom, które obóz niestarannie zlikwido-
wały, będzie się obniżać ocena przy wpisie. a w przyszłości za-
stosuje się ostrzejsze środki

Naczelnika w czasie urlopu (10IX — 15,X)
zastępca N. G. K. M., dh. Wł. Czapliński,
organizacyjnego.

zastępuje stały
kierownik wydziału

Pierwszy Zlot Harcerstwa Wołyńskiego odbył się w Łucku,
w dn. od 30 sierpnia do 4 września b, r. w czasie Wystawy Wo-
łyńskiej. W dwóch obok siebie położonych obozach oddzielnych,
na terenach wojskowych, niedaleko Wystawy Wołyńskiej rozbiły
namioty drużyny żeńskie i skie. Całością zlotu faktycznie kie-
rowała druhna komendantka Chorągwi, Nata Nekraszowa, jako»
że komendant, dh. Nekrasz będąc sekretarzem generalnym komi
tetu i jednym z głównych organizatorów Wystawy Wołyńskiej,
tylko na krótkie chwile mógł opuszczać Wystawę, do obozu przy-
bywając zwyczajnie dopiero pod wieczór, na ognisko, Żałowali
harcerze wołyńscy, żałował i komendant. że się tak mało mogą
stykać na zlocie — aie cóż robić, tamta służba ogólniejsza SYł
zatem ważniejsza. Obozem męskim kierowali: druh Stefanek
i oboźny druh Witkowski, Było w nim 318 harcerzy z 10 środo-
wisk ma ogólną liczbę 947 harcerzy w chorągwi. Mianowicie:
Łuck 50 (na 115), Kowel 49, Luboml 12, Kamień Koszyrski 3 (ra-
zem na 175 członków hufca kowelskiego). Włodzimierz 42 (na
96). Dubno 23 (53), Krzemieniec 32 (102), Zdołbunów 40 (9%).
Ostróg 11 (100), Równe 56 (210). Druhen było ok, 250,

Wdn. 1 odwiedził obóz p. minister Niezabytowski, w dn. 2 od-
była się defilada przed wojewodą p. Józefskim i naczelniczką oraz
naczelnikiem Głównych Kwater. Pan wojewoda chwalił dobrą po-
stawę harcerstwa i przyrzekł wszelką możliwą pomoc. Trzeciego
września gościł obóz J. E. Biskupa Szelążka. Ksiądz Biskup. wiel-
ki przyjaciel harcerstwa, przemówił bardzo serdecznie do zebra-
nych i udzielił im swego błogosławieństwa, a następnie, już poza
obozem, na terenach T-wa Wioślarskiego przyglądał się pokazom
i tańcom. Tegoż dnia harcerze i harcerki wzięli udział w zawo-
dach pływackich i wioślarskich. Przez cały czas zlotu odbywały
się zawody harcerskie i sportowe, o wynikach napiszemy, gdyż
obiecano nam materjały nadesłać. a na słowie harcerza i t. d...

W jednym z pawilonów Wystawy Wołyńskiej był dział harcer-
ski, niewielki, ale zawierający wiele pięknych rzeczy. przeważnie
robót ręcznych.

Zlot można uważać za udany, mimo, że brak instruktorów,
zimne już noce. były czynnikami ujemnemi. Harcerze i harcerki
poczuli. że są tam na kresach w sporej gromadzie, a społeczeń-
stwo zobaczyło ich razem, co zapewne dodatnio wpłynie na oży-
wienie pracy zarządu oddziału, dzisiaj dosyć osłabłej, oraz na
pomoc wszystkich tamtejszych czynników.

Harcerstwo wodne rozwija się w Polsce w dość szybkiem tem-
pie tak ilościowo jak również jakościowo. Ubiegłe lato upłynęło
pod znakiem kilku śmiałych posunięć. Pierwszem z nich bę-
dzie Międzynarodowy Zlot Skautów Morskich na Węgrzech, gdzie
reprezentująca Polskę I drużyna Ursynowska zdobywa pierwsze
miejsce przed Anglją, Niemcami i Austrją. Dalej, dwie wyprawy
zagraniczne: 39 Warsz. Dr. Harc., oraz Harcerskiej Drużyny Że-
glarskiej z Przemyśla. 7 harcerzy z 39 W. D. H. pod komendą
dha St. Szymborskiego. po przewiezieniu 4 łodzi swej roboty ko-
leją do Wiednia udało się wzdłuż Dunaju do morza Czarnego,
zwiedzając po drodze Austrję, Czechy, Węgry, Jugosławię, Buł-
garję, oraz Rumunję. zapoznając się ze stanem kulturalnym oraz

gospodarczym wyżej wymienionych krajów Wycieczka nawiązała
bliższy kontakt z bratniemi organizacjami skautowemi, przez któ-
re była serdecznie podejmowana. Przejechano ogółem 2000 km.

Drugą wyprawę wodną o charakterze bardziej naukowym urzą-
dziła Drużyna Morska z Przemyśla. docierając Prutem do Dunaju,
przejeżdżając wzdłuż całą Rumunję. Wycieczka wliczbie 11 har-
cerzy pod komendą E, Heila jechała trzema łodziami kilowemi
mając ze sobą radjową stację odbiorczą, aparaty naukowe do ba-
dań geograficznych i atmosłerycznych. Harcerze dotarli do delty
Dunaju, skąd morzem Czarnem (przepłynąwszy 70 mil morskich)
udali się do Konstancy. portu wojennego Rumunii.

Z polskich wypraw śródlądowych należałoby wymienić:

1) Wycieczkę 18 harcerzy krzemienieckich z Lucka do Gdyni
Styrem. Prostyniem, Prypecią, Strumieniem, Piną, Kanałem Kró-
lewskim, Muchawcem., Bugiem, Narwią i Wisłą.

2) Wycieczkę 6 harcerzy 39 W. D. H. z Warszawy Wisłą, Nar-
wią, Bugiem, Muchawcem. Kanałem Królewskim, Piną, Jasiołdą,
Kanałem Ogińskiego, Szczarą, Niemnem, Kanałem Augustowskim
do m. Augustowa.

3) Wycieczkę 5 harcerzy 39 W, D. H. z Warszawy do Gdańska
Wisłą.

4) Wycieczkę 8-ej Drużyny Krakowskiej z Przemyśla,
Wisłą, do Bałtyku.

5) Wycieczkę 3 harcerzy
Wisłą do Gdyni.

6) Wycieczka poznańskich Wilków Morskich z Poznania War-
tą do Obrzycka. skąd przewieziono łodzie furmanką do Czarkowa
i dalszą podróż odbyło Notecią. Kanałem Bydgoskim i Wisłą
na Bałtyk do Gdyni.

Sanem.

I Lubelskiej Drużyny Harcerskiej

J. M.

Pogotowie ratunkowe harcerskie zorganizowała 1X Często-
chowska Drużyna Harcerska pod komendą A. Poliszewskiego
podczas odbywającego się w Częstochowie między 7, a 10 ub. m.
Zjazdu Fucharystycznego. Ogółem udzielili harcerze pomocy
w 657 wypadkach.

Chorągiew Śląska zarządziła wycieczkę 24 instruktorów har-
cerskich pod komendą harcmistrza M, Łowińskiego do Warszawy,
Wileńszczyzny i puszczy Białowieskiej. Celem wycieczki było
zżycie się wzajemne instruktorów chorągwi śląskiej, oraz pozna-
nie kraju.

SPROSTOWANIE,

Wnumerze 7 — 8 „W, Urz, w Rozk, Nacz. G. K. M. z dnia
2 maja b. r. podano mylnie liczbę, rozkazu 5, zamiast 6. Rów-
nież na str, 26 , lewa szpalta 9 wiersz od dołu. podano
V, miast II Narodowy Zlot Harcerzy.
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Celem dokonania wpłaty blankietem nadawczym należy wszystkie trzy

części blankietu odpowiednio wypełnić i oddać wraz z nadawaną gotówką w urzę-

dzie pocztowym lub w Kasie P. K. O.
Blankiet nadawczy wypełnić można atramentem, drukiem lub pismem ma-

szynowem. Jako datę musi nadawca podać zawsze ten dzień, w którym wpłaca

pieniądze.

Urzędnik przyjmujący wpłatę kwituje potwierdzenie dla wpłacającego,

a odłączywszy je od dowodu wpłaty i dowodu wpisu, zwraca nadawcy.
Blankietów nadawczych z poprawkami lub przekreśleniami przyjmować

nie wolno. Również nie przyjmuje się blankietów nadawczych wypełnionych nie-

wyraźnie lub podartych, oraz takich, na których data wpłaty nie jest wyraźnie
wypisana ałbo nie zgadza się z dniem uskutecznienia wpiaty.

Na odwrotnej stronie dowodu wpłaty można umieszczać krótkie zapiski,

które są wolne od opłaty pocztowej, o ile wskazują tylko: imię, nazwisko, miejsce

zamieszkania wpłacającego, datę wpłaty, sposób zapisania w księgi, cel i tytuł wpłaty,

Za wszelką inną korespondencję na odwrotnej stronie musi być uiszczona
opłata pocztowa.
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